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Sensacyjna
Ćwierć

pogoń za
miliona

Księgami tiandlowem i
zdefraudowali

ossukańczy dyrektorzy firmy Aibis
Od ikiiliku dinii prowadzi wydział 

śledczy w Katowicach dochodze­
nia
w  niezwykle sensacyjnej aferze o- 

szukańczej
właścicieli firmy Albis, spóM  z 
ogr. ©d;p. w  Katowicach. Samuela 
Laetigera, syna znanego fabrykan­
ta wyrobów  aluminiowych w  Ol­
kuszu, oraz dyr. M ieczysława Alem 
btoa, którzy  pozostając w  stosun­
kach handow ych z fabryka porce 
lany Giesche w  Za wódziu, jako 
przedstawiciele tej firmy
dopuścili się sprzeniewierzenia kwo 

ty 250 tys. zł.
Z powodu rozrzutnej i nieuczci­

wej gospodarki. właścicieli firmy 
Albis, fabryka Giesche, która do­
starczała im w yrobów  porcelano­
wych na kredyt wekslowy, w 'dzia 
ła  się zmuszona zawrzeć z nimi 
spec jabą urnowe, mocą której fir 
ma Albis gwarantow ała pokrycie 
weksli kontem swojem w  PKO 
iprzyczem zniaidującemi się na kon 
d e
Sumami mogła dysponować tylko 
w  porozumieniu z firma Giesche,
w  razie zaś nieregulowama w  ter 
intaie ffiaeżności, fabryka .Giesche 
miato prawo pokrywan a swych 
pretensyj gotówka znajdującą się 
m  koncie frm y  Albis;

Ponadto firmie Gieschego przy­
sługiwało na zasadzie umowy
prawo ściagania należności wprost 

od odbiorców
firmy Alibis dla zaspokojenia 
sw ych pretensyj. wreszcie n ie 'b y  

' ło wolno firmie Albis znieść albo 
p rzepsać  konta PKO ha osobę 
trzec:ą bez zgody firmy Giesche 
przyczem  w szystkc  w pływ y go­
tówkowe firmy A'bls rmistoły być 
przekazywane na konto PKO._ 

Ponieważ w brew  umowiei®wła- 
ścicie’e firmy Alb's
przepisali konto na swych fikcyj­

nych wierzycieli
Nikodema Plńchowskiego, przemy 
słowca z O kusza, i Zygmunta Ken 
nera, kupca z Katowic oraz, 
ukryli księgi z korespondencja han 

diową,
poszkodowana fabryka porcelany, 
Giesche zwróć ła s e do władz 
śledczych z donieś'eniem na w ła­
ściciel- oszukańczej firmy, którzy 
dopuścili się wstosunku do_ f. G e- 
sche oszustwa na sumę ćwierć mi- 
Ijctia zł.

Na tej podstawie policja śledcza 
wszczęto dochodzenia w wyniku 
'których aresztowano 11 b. m. jed 
nego z współwłaścicieli frm y  Al­
bis Samuela Laengera oraz fikcyj­
nego wierzycieto tej firmy Nkode 
m a Pińchowskiego, których w diniu 
14 b. m. przekazano sędziemu ś ed

czemu. i
W obec niemożności odnalezienia 

ksiąg handlowych firmy Albis u- 
krytych przez jej właścicieli prze­
prowadziła .policja liczne rewizje 
u osób, które pozostaw ały w  bliż­
szych stosunkach z Laengerem i 
Kennerem, między innemi w miesz­
kaniach o Jana Kennera w Katowi­
cach (Żwirki i W igury 11), właści­
ciela drogerji przy ul. Wojewódz­
kiej 1, gdzie w dniu wczorajszym 
znaleziono poszukiwane od kilku 
dni księgi i kartoteki firmy Albis.

W  związku z tern Jana Kennera 
aresztowano i osadzono w aresz­
cie śledczym pod zarzutem  udzie­
lania pomocy w oszustwie.

Za dyr. Alembikiem i • kupcem 
Zygmuntem . Kennerem,. którzy na 
wieść o skandalu w obawie przed 
aresztowaniem, wyjechali z Kato­
wic rozesłano listy gończe.

W ładze śledcze za naszem po­
średnictwem zwracają do klientów 
firmy Albis z ostrzeżeniem by nie

ra t i długów, gdyż osoby te zosta­
ły  pozbawione praw a inkasa.

Ponieważ wszystkie wchodzące 
w grę osoby są szeroko znane w tu 
tejszym świecie towarzyskim, oszu 
kańcza afera w ywołała olbrzymią 
sensację i jest szeroko komentowa­
na.
. Ojciec wymienionych dyr. Alem- 
bik był znany jako stały  bywalec 
nocnych lokali.

W alasie w iz ó ^ s i  a
na Zamku

W czoraj o g. 12 w południe P« 
Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął na audiencji znaną zawodniczkę 
p. Stanisławę W alasiewiczównę, 
która w tych dniach opuszcza na 
stałe Polskę, udając się do Amery­
ki,

Stolica Mandżurii
połączoną koleba z mor nom
TOKIO 17.10. W tych dniach o- 

twarto linję kolejową, łączącą sto­
licę Mandżurii Sinking z portem 
Seiszin na Korei.

R y c h ł ą  w o j n ą
przepowiada ministerstwo Reichswehry
PARYŻ, 16. 10. Pismo ,-Le Rem- 

part“ zw raca uwagę na charakte­
rystyczne zarządzenie, jakie wyda 
ło min. Reichswehry, które naka­
zało przedsiębiorstwu „Berl.in- 
Karlsruhe - Industrie - W erke“ za­
przestać fabrykacji broni w fabry­
ce Karlsruhe i przenieść całkowi­
cie dział fabrykacji broni do zakła 
dów przemysłowych, jalcto firma

wpłacali do rąk agentów żadnych 1 ta posiada w Reinckensdorf pod

Berlinem. Fabryka w Reincken- 
dorf pracuje na dwie zmiany.

Cytowany rozkaz ministra 
Reichswehry um otywowany był 
w ten sposób: „Niemcy są w prze 
dedtiiu wojny z Francja. Cała pro­
dukcja materjału wojennego po­
winna być więc przeniesiona z 
prowincyj pogranicznych do wnę­
trza kraju".

 ------------------

Protest Polski, Sowietów i Tarcil
prm iw K o rakulisowei aKcj i mocarstw w Genew e

GENEWA, 16. 10. Prezydium 
konferencji rozbrojeniowej -zebrało 
się dz s o godz. 15-ei. Przewodni­
czący Henderson przedłożył pre­
zydium następujący projekt odpo­
wiedzi na telegram - niemieckiego 
ministra spraw  zagranicznych Nera 
rat ha: \

„Zakomunikowałem'komisji głów' 
nej telegram W aszej Ekscelencji z 
dn a 14- października.- zawiadamia­
jący o powziętej przez rząd nie­
miecki decyzti zaprzestana' wsze! 
kiego udziato w pracach konferen­
cji. dla redukcji i ograntozenia zbro 
jeń i komun'kujacy przyczyny tej

decyzji. -
. Rząd niemiecki powziął tę de­

cyzję w chwili, gdy prezydium 
właśnie zdecydowało przedłożyć 
komisji głównej szczegółowy pro­
gram. Program ten. który miał 
być wykonany w okreś onym prze 
ciągu czasu, zapewniał — zgodn e 
z rezolucjami, _pr?yićtem'i przez 
konferencję przy udziale . Niemtoc 
— stopniowe urzeczywistnienie re 
dukcji zbrojeń, dających się porów 
nać z 'term , które przewiduje prze 
dłóżony komisji pro ekt konwencji. 
Program ten zapewma także, 
wraz z odpowiednim i zarzadze-

Straszny wybuch
w  śródm ieściu Paryża

PARYŻ 17.10. — Tel. wł. -  
W czoraj po południu wydarzył 
się w śródmieściu katastrofalny wy 
buch gazu. który pociągnął za so­
bą śmierć trzech oraz ciężkie pora­
nienie 25 osób.

Gdy w dwu sąsiadujących ze so­
bą sklepach spożywczych znajdo­
wało się wielu kupujących, cały 
dom w strząśnięty został potężną 
detonacją. Podłogi w obu sklepach 
zapadły się, a kilkudziesięciu klien­
tów wpadło do piwnicy, bądź zo­
stało rzuconych o ściany.

Przybyła natychm iast s t r a ż . o-

gniowa zajęła się ratowaniem lu­
dzi i gaszeniem pożaru, jaki wy­
buchł w piwnicy. Do szpitala od- 
weziono 25 ciężko rannych.

Jak się okazało, w ciągu dnia 
pracowali w piwnicy nad napraw ą 
wodociągu robotnicy, którzy przez 
nieostrożność przedziurawili rurę 
gazową.

Szkody, wyrządzone przez wy­
buch, są bardzo wielkie. O sile wy 
buchu św iadczy. fakt. że w wiem 
odległych naw et domach wypadły 
szyby z okien. -

niami w  dziedzinie bezpieczeństw, 
urzeczywlstnieie równości praw, 
wysuwanej stale przez rząd nie­
miecki ną plan pierwszy swych re 
windyka-cyj.

W tych warunkach ubolewam, 
że rząd pański powziął tę poważ­
ną decyzje dla przyczyn, których 
nie mogę uważać zą uzasadnione. 
(—) Henderson, przewodniczący 
konferencji dla redukcji i ograni­
c z e n i  zbrojeń".

Prezydiium zaaprobowało tekst 
telegramu, jednocześnie postana­
w iane zaproponować komisji głów 
nej odroczento posiedzeń do 19 b.m.

GENEWA. 16.10. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Komisji głównei kon­
ferencji rozbrojen'owei Henderson 
przedstawił do aprobaty ^tekst te­
legramu, który ma wysłać do Neu- 
ratha. **

Wobec tego. że telegram nie 
ogranicza się do kategorycznego 
odpareto nieuzasadnionych zarzu­
tów niemieckiego ministra spraw 
zagr., lecz lakże w ycąga jjfntoski 
z  poufnych rozmów, prowadzo­
nych ostatnio w szczupłern groma 
kilku mocarstw, delegaci Rosji 
sow.. Polski i Turcji złożyli dekla­
racje. w których zastrzegli się 
przeciw traktowan’u. zarówno te­
raz jak i w przyszłości, zagadnień 
rozbrojeniowych w jednej tylko 
grupie mocarstw, z pominięciem 
konferencji.
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Zastanówm y s ię  trochę.

Prawda o cemencie
Od dwóch dni toczy sic w  

IWarszawie niezwykły, pierw­
szy/ tego rodzaju proces. Proces 
przed świeżo do życia powoła­
nym sadem kartelowym. j

Na „ławie oskarżonych*' roz- : 
siadł się kartel cementowy w : 
osobach swych dyrektorów', pre j 
zesów i obrońców. i

Có to Sest kartel — wiadomo [ 
powszechnie dobrze. Jest to | 
związek producentów iednej 
branży, majaey na celu wyklu­
czenie w tej branży wszelkiej 
konkurencji drogą regulowania 
norm wytwórczych i cen.

Krótko mówiąc — towarzy­
stwo wzajemnej adoracji, oży­
wione jedną wspólną ideą: cią­
gnięcia jaknajwlęfcszych zysków  
za wszelką cenę i niedopuszcza­
nie nikogo obcego do swego gro 
na, choćby ten obcy cbeiał i 
pógt ten sam produkt wytwa­
rzać t sprzedawać o połowę ta­
nie*.

Tak wzniosłym celom służył 
również i kartel cementowy.

Jak wiadomo, cement jest jed­
nym z podstawowych artyku­
łów budowlanych. Ruch budo­
wlany jest' ieduem; z poważniei- 
szych zagadnień, nad któremi 
musi czuwać Państwo. Z tego 
więe powodu Rząd czuł się u- 
prawnionym do zainteresowania 
się w imię troski o ruch budo­
wlany in. ?n. również cementem, 
a ściślej mówiąc cenami cemen­
tu

W wyniku tego zainteresowa­
nia Rząd stwierdził, że ceny ce­
mentu sa w Polsce tak wysokie, 
że tamują ruch budowlany, a 
pon‘eważ te wysokie ceny nie 
znajdowały żadnego uzasadnie­
nia w kalkulacji Isurowiec, ob­
niżona robocizna i t. d. — z w y­
jątkiem bajecznych zarobków 
dyrektorów- i prezesowi—prze­
to Rzad nakazał obniżenie cen 
eementu.

Kartel zastosował się do tego 
żadania tylko częściowo; obni­
żając ceny • tak tEeznaeznie, że 
’roznica-ta nie mogła wpłynąć w  
poważnleiszvm stopniu na roz- 
,wói hudownłctwa.

Wówczas Rząd rozwiązał kar 
te! cementowy, dopuszczając w  
ten sposób do wolńei konkuren­
cji na rynku cementowym. No i 
eetry natychmiast spadły, rak by 
ło  do przewidzenia:

Sad kartelowy na sesji pouf­
ne! zatwierdził postanowienie 
R7 -*du. rozwłązuiąęe. karteL 

Ohecnie sprawa toczy się na 
sec'i iawnei.

I wvchodzą na jaw sprawy 
niezmiernie ciekawe!

Okazitfę s»e oto. że podczas 
gdv zdolność prodłikeyina nof- 
skieqfo nrzen»v«łtt cementowego 
wvnosi nr»es7to 2 I nół mPkma 
tono rocznie, to obemry roczny 
zb^t me przekracza 3"ft 0041 fonu.

C*vP. że to. en kartel rozdzie­
lił nomledzv 17 cetnenfnwni 
czvnnvch moalabv wrvnrod»»ko- 
wać ledna fvlko cementownia.

Zrozumiałą staje się teraz dro­

żyzna cementu w  Polsce przy 
równoczesnej deficytowości pro 
dukcji. Przyczyną tego jest ab­
solutny brak równowagi m!ędzy 
stałemi a zmiennemi kosztami 
produkcji.

Łatwo sobie wyobrazić ile w y  
noszą koszta administrac i tych 
wszystkich niepotrzebnych _ w 
danej chwili cementowni, jaką 
sumę tworzą pensje niezliczo­
nych dyrektorów i prezesów, 
jakim ciężarem spada na cement 
stosowana stale w kartelach po­
lityka płacenia „za postój" nie­
potrzebnym fabrykom.

Są to wszystko „koszty stałe", 
które podrożała faktyczne kosz­
ty produkcji, a samą produkcję— 
dzięki nadmiernym cenom—ha­
mują.

Dowiedzieliśmy się leż o tern, 
źe kartel cementowy brał pie­
niądze z  zagranicy „za nic". Tak 
przynajmniej usiłował wmówić 
w  sąd obrońca kartelu mec. Alt- 
berg sum wpłat zagranicznych 
dlą kartelu.

„Za nic". Za to tylko, że kar­
tel „udawał, że jest zdolhy do 
wywozu zagranicę".

A więc za „strachy na lachy" 
opłacał sic zagraniczny prze­
mysł cementowy przez parę lat 
n!epotrzebnie kartelowi?

Może był tak naiwny... My 
jednak nie będziemy tak naiw­
ni, aby uwierzyć w takie tłuma­
czenie się.

Dla nas jest rzeczą pewną, że: 
1) wywóz cementu z Polski w  
ostatnich czasach spadł niemal 
do zera, choć w r. 1927 wynosił 
jeszcze 152.500 tonn; 2) nastą­
piło to tylko z tego powodu, że 
kartel wolał brać gotówkę z za­
granicy wzam'an za wstrzyma­
nie się od wywozu polskiego ce­

mentu zagranicę i „niepsticlai 
rynków", niż obniżyć własne ko­
szta produkcji, coby umożliwiło 
rozszerzenie wywozu:. 3) takie 
wygodnickie i egoistyczne sta­
nowisko spowodowało upadek 
przemysłu cementowego i wfef- 
ki wzrost bezrobocia w tej ga­
łęzi produkcji.

Są to wszystko fakty, którym 
nie da się zaprzeczyć, mimo naj­
gorliwszym wywodom  obroń­
ców kartelu.

-F * : l-

StrajK załóg okrętowych
Bryty? sKo-IrlandzMiem towarzystwiew

DUBLIN, 17.10. Strajk, który c- 
garnąj obsługę okrętową Brytyj­
sko - Irlandie,go Towarzystwa 
Okrętowego, rozszerzył się czę- 
śc:owo na robotników portowych. 
Strajk obeeny jest echem długo­
trwałego sfra-łku wiosennego, któ­
ry został zażegnany, w drodze pro 
wizorycznego ustalenia zarobków

personelu.
Brytyjska -  Irlandzkie Towarzy 

stw-o utrzymuje komunikację po­
między Dublinem a Liverpofcm 
i hmemf portami angiełskiemr.

Próby str.rktrących zorganizo­
wano pochodu zostały udarenwro 
ne przez no’i-c je. Ruch pasażerski 
jest częśćowo utrzymywany 
przez nowozaciężne załogi.

firynrepeeKfs nastroje w Guewie
wywołały Mferyxys“

WIEDEŃ, 17.10. Korespondent 
genewski „Neues Wiener Tage- 
Wattf* stwierdza, że w  ostafcneh 
czasach Niemcy były w Genewie

Wczorat mówili obrońcy cementu
dz'ś m ówią oskarżyciele

Wczorajszy przewód sądowy w 
sprawie kartelu cementowego zakoń­
czono o godz. 12 i pó!.

W tym czasie przemawiali adwoka­
ci: Attberg, Wełłśrt i Lichtenbatnn oraz 
p. Kntten, wszyscy jako obrońcy 
pozwanego kartelu.

Poza stwierdzeniem faktu, że polski 
kartel pobiera staty zasiłek pieniężny 
od producentów zagranicznych, nie n- 
sfyszeiiśrrty nic ciekawego. Mówcy tłu 
msezyii, że cementownie zagraniczne 
płacą ten haracz obawiając się dum- 
p-ngu (dumping — sprzedaż produk­
tów- poniżej własnych- kosztów, wzgfęd 
nie sprzedaż- po cenach tak niskich, źe 
żadna konkurencja nie może ostać) 
polskich cementowni, które same nie

mogłyby osiągnąć żadnych zysków, 
ale mogłyby popsuć cenę na rynku 
światowym.

W dniu dzisiejszym spodziewane są 
przemówienia rzeczników strony skar­
żącej, t. j. ministerstwa przemysłu 
handlu.

zupełnie odosobncoe. Dwa nm- 
tneoty były dla Rzeszy decydują­
ce: I) zupełna zrnana. nastrojów 
w Ang ji wobec Niemiec i 2)  zbli­
żenie s‘e Włoch do Franejf.

Nastroje arttymerrtiecteie zazna­
czyły się zwłaszcza w-cznsle dys­
kusji nad sprawą mniejszości i  n- 
chodźców poetycznych. Bo po- 
drażn eńa Niemiec przyczyniło s-ę 
również demonstracyjnie serdecz­
ne przyjęcie, jakie zgotowarno au­
striackiemu kanclerzowi Do ittissc-

El w‘*j Nie ulega wato%s«ści — pisze 
’ korespondent — ie  capreżeme to 
* | wpłynęło na przyśpieszenie, kry-

- > • *
zysu.

Węgrzy opuszczają Ligą
Niemiec*, Węgier... dwa brafaitki

się. temi samemi argumentami. które 
wysunęły Niemcy w swej- deklaracji o

WIEDEŃ. 17.10. — Z Budapesztu do 
noszą: Prasa- węgierska pisze o* możii 
wości wystąpienia Węgier z Ligi Na­
rodów.

Jest rzeczą znamienną, że dzienniki- 
wysuwające tę możliwość, posługują-

bboali^ bowafie dra^arule  
za druftowanie „bibuły1>»

ŁÓDŹ. 17.10. — Tek w t  — W 
sądzie okręgowym w Łodzi odbył 
sie niedawno proces przeciwko 12 
konromstomT którzy zorganizowali 
na terenie Łodzi dwie drukarnie.

Zakłady te tłoczyły wielkie ilości

Ponieważ, w toku rozprawy są- 
dowej stwierdżono winę obu draka 
rzy. sad okręgowy zarządził koni’ 
skate urząd zeń obu zakładów na 
rzecz skarbu państwa.

W dnia wczorajszym w ab u dra 
karniaeft- skonfiskowano maszyny 
i materiały drukarskie, przedstawia 
iace oeółna wartość 50.000 złotych.

tćołek które kolportowano w ca­
lem województwie. Były to drakar 
ene Wajsmaną » Lejzora Landa,

Awantury studenckie
przez studentów sareó&w© -  soeja-W1EDEN 17.10. — Tek wł. — W

związku z rozpoczęciem na wyż­
szych uczelniach wiedeńskich wy­
kładów doszło wczoraj do licz­
nych awantur, szczególnie na poli­
technice

W salach wykładowych i auli do­
szło do bijatyk, prowokowanych

listy czoycb.
Władze uniwersyteckie nakazały 

straży szkolnej opróżnić aulę. Na 
korytarzach i w sali wybuchło ki.~ 
kanaście papierowych petard, któ­
re jednak szkody żadnej nie wyrzą­
dziły. Również w gmachu tmiwe 
syte tu wybuchło Mika petard.

wystąpieniu z Ligi Narodów i wycofa­
niu się z prac konferencji rozbrojenio­
wej.

Jedynie ,.Az Est“ przeciwstawia się 
tym pogłoskom i twierdzi na podsta­
wie tnfonnacyj z miarodajnych źródeł, 
źe kwestia wystąpienia Węgier z Li­
gi Narodów jest nieaktualna. Pismo 
dodaje ii konferencja rozbrojeniowa 
jest tylko odroczona, a nie. zerwana i 
że sprawa wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów nie jest definitywnie załat­
wiona.   u* u---------

Śm ierć
gen. Peliegrlna
PARYŻ 17.10. — Teł. wŁ — O- 

negdaj zmarł w Paryżu generał- dy 
wizji Pellegm , zięć marszałka 
Joffrea Podczas wojny przydzielo­
ny  on był do sztaba geucrakiego.

W  niedzielę gerr. PeHegrin uległ 
di- wypadkowi; sa mochodfl \v em a i
r- zmar> w następstwie odniesionych

: rata.
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Łagodny wyrok w Tarnowie
na otumanionych zwolenników Witosa

TARNÓW. 15.10. T ryb u tiał są­
dzący -39-ciiti włościan, oskarżonych 
b udział w  -zajściach w  No-ck-owej, za­
kończonych krwawem starciem z po­
licją, CHjiosit dz 'ś popołudniu wyrok, 
mocą którego: Ferdynand K ćn sk i
s t e a n y  został na 2 lata w ięzienia,. 
Józef Kozioł i Andrzej Tos na 10 mie­
sięcy więzienia, Jan Worek na S

. więź,, W alenty Szeliga na 1 tnies. a- 
mies. więz., Piotr Kozioł na 10 mies. 
reszto, Jan Michałowski, Józef Kiciń­
ski i Stanisław T os na 7 mies. więz. 
każdy. Ośmiu oskarżonych -otrzyma­
ło po 5 mies. aresztu, jeden 4 mies. 
aresztu. 20-tu oskarżonych sąd u- 
niewiunil.

Sąd zastosował łagodny wymiar 
kary  z uwagi ua to. że oskarżeni byK 
tytko stepem narzędziem w rękach 
w ganizatcrów.

RZESZÓW. 36.10. W  dalszymi clą
Ru rozpraw y o zajścia w Wu'cc, try  
burst przystąpił do 'przesłuchania - 
ś-iyiad-ków obrony, których większość 
brała udział w zgromadzeniu przed - 
Domem Ludowym. Zeznania ich tfe  
wnoszą nic -nowego i nie przyczynia­
ją się do odciążenia -oskarżonych.

Jutro przesłuch an ych ma być jesz­
cze 13 świadków, poczem postępowa­
nie dowodowe będzie zamknięte.

Na rozprawie o  zajścia w  Grodzi­
sku przesłuchiwano dalszych §w:ad- 
ków odwodowych. Sw. Zwoliński o- 
świadcza, że nie może zeznawać.

gdyż znów otrzyma! szereg nowych 
pogróżek, mianowicie: ok Liczni chło­
pi grożą mit, iż zabiją go łub spalą, 
taksamo jak  i tych gospodarzy, któ­
rzy najmować będą go do pracy.

Następnie zeznawał komendant po­
licji! pcw. w  Łańcucie, kom. Nowa­
kowski, który krytycznego dnia do­
wodził oddziałem policji w  Gro­
dzisku.

Kom. Nowakowski zeznaje, iż prze 
mówienia na wiecu w Rakszawie u- 
trzymaoc były w  tonie agresywnymi. 
Podburzające zwłaszcza było prze­

mówienie posła Pluty, który nawoły­
wał zebranych: „Bądźcie gotowi! Nie 
d zś , to  jutro idziemy na W arszawę". 
Podobnie przemawiał b. pos. Witos, 
który wyraził się: „Gdy nadejdzie
hasło, bądźcie gotowi! Władza do nas 
będzie należała".

KRAKÓW, 16.10. Trw ający już 
dwa tygodnie proces tak zw. łapa- 

. uowsk: wkracza w fazę końcową.
Przesłuchani dziś świadkowie, po­

wołani przez oskarżonych dla wy­
s ta w ie n i im a lb i, nic wnieśli do s-pra 
wy nic istotnego.

Relchswehra w łifaM a
GDAŃSK, 16. 16, Wprowadzane 

obecnie um undurow anie policii k ra  
jowej -jest bardzo podobne do  nitui 
durów  R eiehsw ehry.

Zarów no oficerowie, jak 1 szere  
gow i otrzym ali naratifenniici z nu­
m eram i w  przeciw 'eusfw ie do  po­
licji porządkow ei. k tó ra  posiada od  
znaki sza rży  na kołnierzu.

Masowe niszczenie 
kawy brązylijskiej

BUENOS AIRES. 16.10. Domoszą % 

R o  de Janeiro, że w  myśl rozporzą­
dzeń wydanych przez państwowy «• 
rząd kawowy, w porcie Parattagua 
niszczy s 'ę  dzienu'e przez spaieate 
30.000 worków kawy.

Wizyta lotników sowieckich w Warszawie
70 samolotów w drodze z Moskwy do Paryża

M ieszkańcy W arszaw y  S’edziM 
niedaw no z wielkiem zaintereso­
w aniem  ćwiczeń a przeszło dw u­
stu  sam olotów  polskich, przygląda 
H sie odlotow i iklktdziesięcki ma­
szynom  rozpoczynających raid do 
B ukaresztu.

Niezadługo nad stolica ukaże się 
znowu chm ura p taków  stalow ych 
— ty m  razem  obcych. Będzie to  
przelot

70 aeroplanów  sowieckich, 
udających się do P ary ża  z rew izy 
tą po odw iedzinach M oskw y i Ki­
jow a przez m inistra lo tnictw a tran 
cii siei ego. p. P io tra  C o fa .

L otnicy sow ieccy obrali sobie

Proces o podpalenie Reichstagu
w lecze s ię  z  dnia na dzień

BERLIN. 17.10. — Te!. wŁ - -
Dzisiejsza rozpraw a w  procesie lip 
skini pośw ięcona jest spraw ie pod­
ziemnego chodnika, prow adzącego 
z gmachu Reichstagu do pałacu pro  
zydew a parlam entu R zeszy.

Na w stępie przew odniczący po­
św ięca n arc  słów  nagiej śm ierci 
konsula holenderskiego w  Lipsku, 
■który-był codzie miynt widzem  ua 
rozpraw ie, jako rep rezen tan t rz ą ­
du łlolandji.

Zkolei p rokurator rozpoczyna po 
lemike z w nioskam i obrońcy  Bułgą 
rów . k tó ry  zażądał w ezw ania  szc 
regu św iadków  dla stw ierdzenia.
że kilkakrotnie obcych  zupełnie tlicie.

m ężczyzn uw ażano za D ym itrow a, 
co także i obecnie mogło się w yda 
rzyć.

P rokura to r bagatelizuje zupełnie 
w niosek obrony, tw ierdząc, że tym  
razem  nie zachodzi żadna pom ył­
ka.

Co do wniosku, iż Popow  w pe­
w nym  określonym  okresie p rzeby  
w ał w  M oskwie, p rokura to r Kv»er 
dzi. iż m ożuaby to stw ierdzić je­
dynie w ów czas, gdyby ob rona na 
własne ryzyko  sprowadziła stam­
tąd świadków, inna droga przęsłu  
cliania świadków bow iem  nie ist-

drogę przez W arszaw ę. P ragę Cze
ską i B azyleję. W  każdym  z tych 
m iast m ają zanr'ar zatrzym ać się 

po kilka dni.
Stolica nasza czyni w ięc już 

przygotow ania (to przy jęcia  za­
granicznych gości. W  zw iązku z 
tern nasuw ają się pew ne trudności, 
do sam olotów sowieckich u ży w a­
ne są bow iem  specjalne gatunki 
sm arów  i benzyny, zaopatrzenie w  
które stanow i jedną z w iększych 
trudności o rganizatorów  raidu ro­
syjskiego.

T rzeb a  rów nież przygotow ać od 
pow ieduię pom ieszczenie d a w szy  
stkkdi m aszyn, k tó re  bedą najroz­
m aitszego rodzaju. A w ięc zaró w ­
no pościgowe jak obserw acyjne, 
w ojskow e i pasażerskie, li y dropia- 
n y  a naw et Ł zw . amfibie, to zna­
czy  sam oloty zaopatrzone rów no­
cześnie w' koła i pływ aki, mogące 
więc ładow ać ua • ziem i i osiadać 
ua wodzie.

W  skład osób, stanow iących za­
łogę sam ototów . w chodzą

najlepsza siły  lo tnictw a sow iec­
kiego,

z przedstaw iciela mi w ładz, k tó­
rych w izy ta  nosić będzie charak­
te r  półoficjatoy.

W obec nieobecności szefa m s z e  
go lotnictw a w ojskow ego, płk. R ay  
skiego, k tó ry  obecnie baw i w  Bu­
kareszcie. szczegóły przyjęcia lot­
ników  sowieckich ustalone będą 
po pow rocie eskardy  polskiej z rsrf 
du do Rumunii.

 — i } * U — --------

Groźna choroba
Sykstusa de Baurtnn Par na

Z L ivorno donoszą, że w łoska 
para królew ska odw iedziła w Pia- 
nore złożonego od dwoi .miesięcy, 
chorobą ks. Sykstusa de -Bourbon - 
P arm a, b ra ta  b. cesarzow ej au ­
striacki ej, Zyty.

S tan  chorego je s t tak  groźny, że  
do łoża  jego w ezw ano baw iącą w  
Rzym ie ex-cesarzow a.

Zatłukł sina młotHiem
Tragiczne zajście pod Poznaniem

Polska eskadra powietrzna
przybita do sio liey  Rutnunjf

LW ÓW , 16.10. Dziś rrjiędzy godz. 
9-tą a lQ-tą eskad ra  32 sam olotów  
polskich pod dow ództw em  , szefa 
departam entu a e rc m u ty ld  w 
m -stw ie spraw  w ojskow ych płk. 
R ayskiego w ystartow ała  z lotniska 
w  Skniłow ie do Ruirumji.

BUKARESZT. 16. 10. Eskadra 
'32-cli aeroplanów  po'skich w ylą­
d o w a ć  dziś o godzinie 16.30 ua 
lotnisku P ipe pod Bukaresztem .

Na lotnisku pow itał lotników Pol 
skich szef sztabu głów nego gen. 
Lazareseu. poseł R. P . Arciszew­
ski. liczni przedstaw iciele wojsko­
w ości i tłum y publiczności.

P rzed  w y 'adow aniem  aeroplany 
w  szyku trójkow ym  okrążyły  rnia 
sto.

W  dniu jutrzejszym  m inister 
sp raw  w ojskow ych podejm ować 
będzie gości śniadaniem. Lotnicy 
polscy pozostaną w Bukareszcie 
dw a ckii.

POZNAŃ, 16. 10. W  Piątkow ie 
pod Poznaniem  w  nocy z soboty 
na niedzielę, do  m ieszkania Atidrze 
ja  K aczm arka począł dobijać się 
pijany syn  jego M ichał. Syn. k tó ­
ry  m iał pew ne pretensje osobiste 
do ojca, począł rozbijać szyby  i u-

mieszfcanla.
Zbudzony hałasem  Andrzej Kaes? 

m arek podbiegł do  okna, schw ycił 
za m łotek i 3-m a uderzeniami w. 
głow ę powalał syna na ziemie. Udo 
rżenia te ok aza ły  sie śm ie rteó e j 
przyw ieziony do szpitala M ichał

siłow ał w edrzeć się do w nętrza  i K aczm arek zm arł.

Warszawski kanciarz wydalony z Niemiec
W ładze graniczne niem ieckie w  

Bytomiu w y dały  onegdaj w  ręce 
w ładz granicznych polskich 30-let- 
uiego W ładysław a Czajkowskiego 
z W arszaw y  (Rybna 12). P rzedo­
staw szy  sie nielegalnie przez 
Gdańsk do Niemiec C zajkow ski do 
puścił się tam  kradzieży a u jęty

Udaremniony zamach hitlerowców
na koszary w  Osizn

W IEDEŃ. 17.10. Policja w Lin- 
7.U. dow iedziaw szy się, że  w pew ­
nym  domu odbyw ają sie tajne ze­
b ra n a  narodow o -  socjalistyczne, 
w  których biorą udział spenslono- 
w any porucznik arnrji austriackiej 
ITitsch J pewien b. s ie rż a n t p rze­
prow adziła rew izję i znalazła go­

tow y zupełnie plan napadu n a n -  
dow o -  socjalistycznych oddzia­
łów  szturm ow ych na koszary  sa­
perów  w Liuzu.

A resztow ano szereg  osób. p rze­
ciw ko którym  w ytoczone będzie 
śledztw o o zdradę statui.

n a  gorącym  uczynku i skazany 
przez sąd niem iecki na 4 mies. wię 
ziemia po odsiedzeniu kary  został 
w ydalony jako uciążliw y obcokrą 
jo wi-ec. _

Poniew aż Czajkow ski poszuki­
w any jest p rzez sądy  polskie za 
przestępstw a popełnone przed  u- 
cicczką do Niemiec, czeka  go tu  
kilka rozpraw  sądow ych.

N arazić osadzono go w areszcie.
do dyspozycji sądu grodzkiego w
Król, Ilucic.

 ------
Dolar 6,10 *

Wczoraj prywatny kurs dolara do­
szedł do 6.50, a dziś już dolar w  ea»- 
itarow-anln po 6.12.

Obliozctile międzynarodowe Jeszez* 
trzyma stę na poziomic 6.20.

Bank Polski jeszcze płaci za datarr 
po 6.10.
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Murzyni pod jarzmem
rasizmu amerykańskiego

Trium f barbarzyńskiego hi tier y z 
■mu w Niemczech i znęcanie się w 
im ię teorji ratizm u nad żydam i nie 
mieokimi w yw ołały  w całym  świe 
cie kulturalnym  głębokie oburze­
nie.

Szczególny, jednak, skutek od­
n iosły  te fakty w Am eryce, gdzie 
podniosły natychm iast głow ę 15 
milionów m urzynów .

Ci czarni, s łysząc jak wiele 
•współczucia, zresztą  najbardziej 
słusznego, budzą na całym  świecie 
prześladow ani żydzi, zaczęli wiel­
kim  głosem  orzem*awiać w sw ych 
m urzyńskich dziennikach, dom aga­
jąc  się, by w ejrzano także i w prze 
śladowaciin w imię tegoż rasizmu, 
m ające miejsce w A m eryce.

Parysk i tygodnik ..Lu“ zebrał 
w iązankę takich artyku łów  mu­
rzyńskich z licznych rozsianych po 
A m eryce „czarnych" pism.

Oto, n iektóre z nich.
4 TYSIĄCE NEGRÓW  

ZLINCZOWANO
.M urzyński „Norfolk Journal and 

Guide" pisze:
W  Niemczech, pomimo s tra sz ­

nych prześladow ań żydów , tłum  
nie zlinczow ał ani jednego żyda. 
W  A m eryce zlinczow ano w  ciągu 
ła t ostatnich 4 tysiące m urzynów , J 
nie licząc niewinnie . skazanych 
przez am erykańskie sądy, na 
śm ierć.

Niedalej, jak parę tygodni temu 
w szy scy  m urzyni pew nej w ioski 
w  Południow ej Karolinie, zostali 
w ypędzeni ze sw ych domów zato. 
że jeden człow iek ich rasy  popełnił 
zbrodnie na białym . Żaden m urzyn 
nie czuje sie bezpieczny w połud­
niow ych stanach rolniczych.
W  BALTIM ORE GORZEJ, NIŻ W  

BERLINIE
,, ' Dziennik „A fro-Am erican" pisze:

Hitler kazał w Berlinie zam knąć 
szereg  sklepów  żydow skich. W 
Baltim ore, poprostu, nie wolno 
wchodzić do żadnego niem urzyń- 
ś-kiegó sklepu m urzynow i.

H itler zaw iesił w czynnościach 
w szystk ich  sędziów  żydow skiego 
pochodzenia. W  Stanach Zjedno­
czonych w yjątkiem  jest m urzyn do 
puszczony do jakiegokolw iek urze 
du.

Hitler zabronił żydom  w yjeż­
dżać zagranice i skonfiskow ał m a­
jątek Einsteina. W  Stanach Zjed­
noczonych w ładze u trz y m u j czar 
pych w stanie niew olnictw a.

KU KLUX KLAN
Poprzednikiem  idej hitlerow skich 

.test am erykański Ku Klux Klan. 
Jeszcze przed 10-ciu latv  liczył 4 
miljony członków , a głów nym  
punktem jego program u była  nie­
naw iść do m urzynów , żydów  i ka 
tolików.

(P ittsburg  Courier).
LECZCIE SIEBIE!

N ajostrzej w ystępuję dzienmk 
czarnych  ..Negro N ew spaper" w y 
chodzący w Chicago.

Pisze, m iedzy innemi:
„...tak. Berlin nie powinien prze 

śladow ać żvdów. ale taksam o Ala­
bam a nie powinna prześladw ać mu­
rzynów . Piekło żydów  w Berlinie 
blednie przy piekle, w jakiem prze­
byw ała negrzy. ich żony i dzieci 
od 65 lat-w  stanie Alabama.

B yłoby to. dopraw dy, komiczne, 
g d y b y  k tó ryś ze stanów  południo­

w ych Am eryki zechciał w yrażać 
sw e współczucie dla ofiar h itleryz­
mu.

„Umyjcie najpierw  w asze w łas­
ne rece i w ypierzcie w łasną bieliz­
nę. zanim zaczniecie reform ow ać 
św iat!"

naTe skargi czarnych, k tó rzy  
w ieść o inmy-ch prześladow aniach 
podnieśli sw e u meczecie g łow y, to 
leszcze jedna hańba teraźniejszej 
ludzkości.

M orze barbarzyństw a jest bez­
brzeżne.

Dwa wQpafikl górnicze
na ko alnl Renard

Z Sosnow ca donoszą: Dziś przed 
południem w podziemiach kopalni 
R enard w skutek przedw czesnej 
eksplozji m aterjału  w yb u ch o w eg o . 
u’egl strasznem u w ypadkow i gór­
nik Jan Ochandusko, którem u siła 
w ybuchu oderw ała  ramię. W  s ta ­
nie beznadziejnym  przew ieziono

go do szpitala.
Na te jże  kopalni miał miejsce 

drugi- w ypadek. • M ianowicie w sku­
tek w ykolejenia sie w ózka z w ę­
glem na  hałdzie została  przygnie­
ciona węglem . W alenia BreJocka. 
P rzew ieziono ją rów nież  do szpi­
tala.

Za iałsifwe doniesienie
SKazano na grzywnę redaktora i prezesa

Z Białej donoszą: P rzed  tutej­
szym sądem  grodzkim  odbyła się 
rozpraw a przeciw ko przew odniczą 
cemn m iesjcowego oddziału D eut­
sche P arte i. F ranciszkow i. Schuber 
towd i kierow nikow i biur, r-edakto 
TOwi „Sehteisch-e Zeitung", Hei-nzo 
wi Rleissowi w  spraw ie głośnego 
fałszyw ego doniesienia do w oje­
w ództw a krakow skiego, w  którem  
obaj wym ienieni oskarżali policję

o bezczynność w  momencie, k iedy 
ludność Białej, idąc z  ogólnym  prą 
dem postanow iła znieść u siebie 
niem ieckie napisy  i zam alow yw a­
ła dw ujęzykow e szy ’dy.

W  w yniku 3-godzinnego przew o 
du sądow ego obaj oskarżeni zo­
stali skazani z art. 127 k, k. na ka­
rę piemężina po 500 zł. każdy  i za­
płacenie kosztów  sądow ych.

Bezczelne rabunki
mętów społecznych

Z Szarleja donoszą: Dzisiejszej no­
cy do powracającego z pracy ul Mar­
iacką w Wielkich Piekarach robotnika 
Jakóba Szafarczyka z Szerleja (ul. 
Żwirki 11) podeszło 5 mężczyzn, któ­
rzy pod pozorem proszenia go o za­
pałkę zażądali następnie poczęstowa­
nia papierosami, a kiedy Szafarcżyk 
oświadczył, że papierosów nie posiada 
zrewidowali mu wszystkie kieszenie, 
poczerni pośpiesznie oddalili ■ się.

Po chwili Szafarczyk przekonał się 
że nieznajomi wyciągnęli mu zegarek,

wobec tego zwrócił się do przechodzą 
cego właśnie patrolu policyjnego z 
prośbą o przytrzymanie opryszków.

W ślad za uciekającymi podążyli po 
licjanci, którym udało się ująć Pawła 
Machule i aKrola Nieslera z 'Wielkich 
Piekar. Trzem innym udało się zbiec.

Rewizja osobista zatrzymanych da­
ła wynik negatywny.

Wypadek ten, jak wiele mu podob­
nych, które napastują spokojnych prze 
chodniów wykonując bezceremonialnie 
rewizje kieszonkowe.

Czg zadusiła nieślubne dziecko ?
Nieszczęśliwa matka skazana na wiezien e

Sąd okręgowy w  Król. Hucie roz­
patrywał wczoraj sprawę niezamężnej 
Franciszki Nowakowej z Lipin, której 
akt oskarżenia zarzucał umyślne zabój 
stwo nieślubnego dziecka.

Według aktu oskarżenia Nowakowa 
natychmiast po porodzie owinęła dziec 
ko płachtą i przykryła pościelą, tak, że 
zmarło ono skutkiem uduszenia.

Oskarżona z płaczem zaprzecza te­
mu, twierdząc, że miał miejsce przy­
padek.

Było to już jej trzecie zrzędu dziec­
ko nieślubne, a ponieważ ojcowie nie 
płacą alimentów znajduje się w  bardzo 
cięż,kiem-położeniu materjalnem, gdzie 
więc tylko może, podejmuje się pracy 
by na utrzymanie dzieci zarobić.

Krytycznego dnia natychmiast po

Uroczyste otwarcie
nowego stadionu

W ubiegłą niedzielę popołudniu od­
było się w Radzionkowie uroczyste 
poświęcenie i otwarcie stadjonu sporto 
wego, zbudowanego przez gminę przy 
pomocy finansowej województwa.

Akt otwarcia w którym wzięło u- 
dzial około 5 tys. publiczności, zasz­
czycił swa osobą wojewoda dr. Gra­
żyński.

porodzie zasnęła, tuląc dziecko do sie 
bie.

Kiedy się po paru godzinach przebu 
dziła stwierdziła, że dziecko nie żyje.

Jednakże wobec orzeczenia lekarza 
powiatowego, iż śmierć nastąpiła przez 
uduszenie, uznano jej wine, uwzględnia 
jąc jednakże daleko idące okoliczności 
łagodzące na 6 miesięcy wiezienia z za 
wiesze-niem kary na trzy lata.

--------------

N emcy zwolnili
beiprawctie 

aresilowantgo
Z Opola donoszą: Wskutek interwen 

cjii związku Polaków władze niemiec­
kie w Opolu zwolniły z więzienia a- 
reszt-owanego bezprawnie przez bo­
jówkę hitlerowską mieszkańca d ołk o­
wa, Czesława Kampę.

Jest to pierwszy od dłuższego cza­
su wypadek, że władze niemieckie 
przychyliły się do prośby związku Po 
laków, która to instytucja spotykała; 
się zwykle z szykanami czynników 
oficjalny cli.

Złodziej
i r a s z t w o w s ł H c i o ł a

Onegdaj p rzed  po łudnem  w  cza  
sie nabożeństw a w  kościele para - 
fja tiym  w  Szopienicach został o- 
kradziony z portm onetki zaw iera­
jącej 25 zł. p. Ja,n Św ider z Sos­
now ca (Daleka 35).

Rozm odlony p. Św ider nie po­
czuł naw et jak złodziej dobierał sięi 
m u do kieszeni.

Rewolwerem
w ypłoszy! gości

Wczorajszej nocy doszło w restaura 
cj-i Kubowskiego w Szarleju do przy­
krego incydentu spowodowanego 
przez będącego w stanie nietrzeźwym 
Jana Donata mieszk. Szerleia (Sienkie 
wicza 2).

W pewnej chwili dobył Doflat re­
wolweru którym wodził w powietrzu 
gotując się każdej chwili do strzału.

Tego rodzaju zabawa z bronią nie 
spodobała się gościom restauracyjnym, 
którzy nie chcąc narażać zdrowia i ży  
cia swego na szwank, woleli chyłkiem 
lokal opuścić.

Zawiadomiona o zajściu policja zdo­
łała na czas Donata rozbroić i do wy­
trzeźwienia umieścić w bezoiecznem 
miejscu.

D * : ( -

Olbrzymie oowohenie
WhoSe-Wortha
Sensacja dnia w Król. Hucie było 

wczoraj, t  j. 17 b. m. otwarcie wiel­
kiego składu jednolitych cen Whole- 
Worth przy ul. Wolności.

Natłok u wejścia i wewnątrz olbrzy. 
mich pomieszczeń nowego przedsię­
biorstwa był tak wielki że musiano 
uciec się do pomocy policji, która ob­
stawiła wejścia i regulowała dopływ 
publiczności.

P ó ł m ilio n a  lu d zi
przybywa rocznie w  Polsce

G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  o- 
głos.ł tym czasow e dane o ruchu 
naturalnym  ludności w  Polsce za 
II k w arta ł 1933 roku.

W edług tych  danych zareiestro  
watro w  w ym . k w a r ta e  55.694 
m ałżeństw , 217.274 urodzeń i 
113.153 zgonów, w  tern 24.5572 zgo 
nów  n iem ow ląt; p rzy rost natural­
ny ludności w yniósł w ięc 104.121. 
W  drugim kw arta le  ub. roku było 
natom iast 54.988 m ałżeństw , 
218.108 urodzeń, 112.754 zgony (w 
tern 26.993 zgony niem owląt) i 
105.354 przyrostu  naturalnego.
- Dla całego pierw szego po’rocza 

1933 r. liczba m ałżeństw  za w a r­

tych  zm niejszyła sie w  porów na­
li u z I półroczem  ub. roku o 808 
(0,6%), liczba urodzeń o 35.407 
(7,5)%. liczba ogó na zgonów w zro­
sła o 9.363 (3.9%), liczba zgonów  
niem ow ląt o 2.136 (3.8%) zaś przy 
rost na tu ra lny  zm niejszył sie o 
44.770 (19.5%).

Sumując pobieżnie te cy fry , mo­
żem y zgrubsza obliczyć, że rocz­
nie rejestru je sie w  Polsce p rze ­
szło 200.000 m a'żeństw , około 
850.000 urodzin, około 450.000 zgo 
nów

P rzy ro st na tu ra ’ny ludności w a- 
a j ha s ‘e w  granicach od 400.000 do 
- I pół miiljoua głów  rocznie.
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Aby zdobyć pieniądze „uśmiercił" matką
B ezcze ln y  o sz u st  n aciągn ą ł ła tw o w iern eg o  kupca

Znany naszym  Czytelnikom  z 
p rze l:;cznyeh, niezw ykle pom ysło­
wych, osznkaństw

P aw eł Grund
z Piotrow ic, kilkakrotnie karany 
sądowime za kradzieże i oszustw a, 
po dłuższej przerw ie, w ypłynął 
znów na widownie.

Samobójjs iwo 
p rzem y sło w ca
Z Bielska donoszą: Onegda-j w no­

cy w 'wii® swej pod B.ielskiem popeł­
nił sam obójstw o w ystrzałem  rew ołw e 
rowyim w skroń 50-letni Alfred Rich­
ter. w spółw łaściciel zmdnęj w ytw órni 
mebli R ichter i Bukowski oraz b. rad ­
n y . miejski frakcji socjalistyczni ej.

D enata znaleziono ubranego w łóż­
ku. P rzed  sam obójczym  krokiem  za­
w iadomił om jednego ze zna jo m y d u  
który  zaalarm ow ał policje. P rzyby ła  
ona za późno, bowiem ś. p. R ichter 
już nie żył: P rzed  śm iercią R ichter, 
k tóry  był kaw alerem , uporządkow ał 
sw e -papiery i księgi handlowe, pozo­
staw ił dokładna listę dłużników  i w ie 
rzycieli; a n a w e t. m ieszkanie zostaw ił 
W idealnym  porządku.

Jak słychać, przyczyną sam obójcze 
go knotku ś. p. R ichtera m iała być kiep 
ska sy tuacja m aterialna jego przedslę 
biorstw a,. T ragiczny zgon ś. p. Rich­
tera  w yw ołał w Bielsku i okolicy 
szczery, żal.

Prnrkatnrzn sedzą
W  zw iązku z prow okacyjnem l w y ­

stąpieniam i ha terenie Król. Huty W lk 
to ra  Pawłemki (M ieleckiego 38) i P a ­
w ła K awalca (U rbanow icza 3) dow ;a- 
duijemy sie że na zarządzenie proku­
ra to ra  w Król. Hucie obaj.. zostali a - 
resztowanii i osadzeni w areszcie śled­
czym, gdzie oczekują rozpraw y śądo-

Oto Grand, k tó ry  ostatnio 
przeniósł sie do Bytomia,

ouęgdaj zjaw ił się nagle u znane­
g o ,  kupca Anzelma Lipińskiego w 
Król. Huc'e (Ks. Łukaszczyka 4) i, 
udając wielce przygnęb on-ego z
POWOdU

nagłego zgonu matki.
zam ieszkałej w Szopienicach, pro 
sił o pożyczenie mu pieniędzy 

na sprawienie pogrzebu.
N czego  złego nie przeczuw ając 

kupiec dał G randow i
7 dolarów i 20 zł., 

k tóre stanow iły  w danej chwili 
całą posiadaną gotówkę,

że w  w ypadku śm ierc i,' 
nie można bliźniemu odmówić po­

mocy.
Dopiero później przekonał kię Li 

piński, że padł ofiarą
wyrafinowanego oszustwa. 

O kazało się bowiem, że
matka Grunda żyje 

i cieszy się naiłepszem zdrowiem .
Za w a da nr o na o now ym  kanele 

oszusta policja .
inęła go w Król. Hucie 

w  chwili, gdy posilał się w  jednej 
z restauracyj.

O sław iony Grund zasiądzie nie­
bawem  na ław 'e  sadowe,i.

Śmiałe włamanie Kasi m u
do składu win w B ałe?

Z Białej donoszą: Ubiegłej nocy do­
konano niezw ykle śm iałego włam ania 
kasow ego do znanego składu win Ja ­
na O chsnęra z Białej. W łam yw acze 
ukryli sie za dnia’ w piwnicy dómu, 
skąd w uqoy wybili o tw ór do ubikacji, 
gdzie mieściła se kasa, k tóra rozpruli 
rakiem  i w yłamali tresory , zabierając
1.400 zł.

W łam yw acze nie zauw ażyli znajdu­
jącej się w kasie kasetki z gotów ka w 
znaczn e j. wysokości.

Po dokonaniu kradzieży w łam yw a­
cze ulotnili sie przez dach. skąd zesko 
czyli do przylegającego do domu ogro 
du. Dalsze ślady tam śie uryw ają.

Przypuszczalnie byli to fachowcy 
zamiejscowi.

wej.

Nieuważny rowerzysta
sp o w o d o w a ł śm ierć  kobiety

Na szosie pomiędzy Szarlejem  a 
Brzozowiicami • najechał row erem  na 
pow racającą z nabożeństw a 18-letmią 
H elenę M ichalłkównę, H enryk O rze­
szek z W ielkiej Dąbrówki.

U derzona całą siłą rozipędu Micha- 
likówna ' padła na bruk, doznając 
w strząsu: mózgu. skutkiem czego w

kilka godzin po upadku zmarła.
S praw a, tą była w czoraj przedm io­

tem rozpraw y sądow ej i wobec siwi er 
dzenia, że oskarżony jechał zbyt szyb' 
ko i nie daw ał sygnałów  ostrzegaw ­
czych, zasądzono go - na 9 miesięcy 
wiezi eni a.

Dwaj młodociani przcmyinicii
posSrze e f  i na gran cy

Nfe o sta ł s  ę
Niema już rzeczy, k tóra me przy 

dałaby się złodziejom, W ub. sobotę ..i 
żgiiniął w niiewytłomaczóhy sposób 
w ózek ręczny do przew ożenia mięsa, 
pozostaw iony bez dozoru na terenie 
rzeźnii m iejskiej, stanow iący w łasność 
m istrza rzeźniokiego Karola Szo łtys­
ka z Król. Huty (M iarki 35).

Poszkodow any ocenia w artość wóz 
ka na 300 zł. . '

f i l a #  beznielpść
.W  restauracji Guberowej w  Król. 

Hucie (M ielęckiego 47) znanej z czę­
stych awanfn.r pijackich doszło ooeg- 
daj do skandaliczne! aw antury , którą 
w yw ołali dwaj mezmanii z nazw isk o- 
sobnicy. Spotka w szy p rzy  bufecie 
b ra c i Bouezków  Ludwika i P io tra (Mie 
lęekiego 19) nieznajomi, będąc już pod 
gazem dopominali się, by ci ,’.posj^- 
W>i'K“ i:m po- piwie. Kiedy iedrnak spot 
kali się z kategoryczną odmową, rzu­
cili się na braci Booc^ków i pobiw­
szy ich dotkliw ie — zbiegli.

O bezczelnym  napadzie zawiadomiło 
no policję, która w szczęła ' dochodze­
nie.

C zas byłoby pomyśleć o zaradzeniu 
■złemu na przyszłość przez pozbaw ie­
nie p.. Guberowej koncesji.

P i^ a etfa  z e m s t a
M ieszkaniec Król. Huty Konrad Gaz­

da (Jacka 18) miał złość do Juliusza 
B ernatki (Ligota Górnicza 18), którą 
w yładow ał w czorajszej nocy w  sposób 
.niezwykle złośliwy.

Podpiw szy sobie uprzednio uda! się 
G azda pod okna swego przeciwnika 
■które obrzucił kamieniami. Skutek był 
ten, że w yleciało kilkanaście szyb, po­
w stała  znaczna szkoda k tóra Gazda bę 
dzie musiał pokryć.

Spraw ą złośliwego bom bardow ania 
okien zajęła się policja przed k tórą po 
skarży ł się poszkodow ane.

W ćzoraj o godz. 4-ej -nad fanem na 
zielonej granicy  pod Brzozow icam ł 
opodal posterunku kolejowego natknęli 
się patrp lu jący strażnicy  na szajkę 
przem ytników,, któpzy objuczeni w or­
kam i u siłow ali: p rzedostać się do Pol­
ski. -

Ponie waż wez-wania - strażników' do 
zatrzym ania się nie odnosiły Skutku,, 
s trażn icy  oddali kilka strzałów . Jedna 
z kuł raniła ciężko w pierś' 18-leta:ego 
S tan isław a Radócha o raz  ' lekko , jego 
tow arzysza , 17-letniego Rom ana Jana

sza,' obydwu z G-rotkowa, pow. Bę­
dzin.

P rzew ieziono ich do szpitala paw ia 
towego w Szarleju. Radochą, którego 
stan jest bardzo ciężki pozostawiono 
w. szpitalu, Natom iast Janasz po na­
łożeniu opatrunku został zwolniony.

Przem ytnikom  odebrano przeszło 
20 kg. pomarańcz, p łatków  aba,Udo­
w ych, rodzynków  oraz kosm etyków.

Złożono to w urzędzie celnym  w Lę 
dżinach: .

Poprawa w przemyśle w igh  wym l h tniczym
Ś ląsk una

Sytu-acóa w  śląskim  przem yśle 
w ęglow ym  uległa dz ęki rrapływo 
wi zam ówień k ra jo w y c h - zmaeznej 
popraw ie, skutkiem  czego zw ięk­
szył s ę  ostatnio stan zatrudn iena, 
jiak rów nież ilość św iętów ek znacz 
rre zmalała.

W  przem yśle hutniczym daje sie 
odczuć pew na popraw a, poniew aż 
huty wykonują o trzym ane o s ta t­
nio zam ówień a rządow e, t. zw. in 
terwencyj-ne, -jak rów nież zagra­
n ic z n e .

Miłość przyp eczetowańa nożem
Be^t a stsi k och an ek  zb ieg i

M ieszkańcy Ś w ’ętochłow ic zosta 
ii onegdaj poruszeni do żyw ego 
w ypadkiem , jaki m a t  mielące na 
u ’. Bytomskiej..

Po sprzeczce ze sw ą przyjaciół­
ką  W iktor ją .D oktorczyk z Chropa 
czow ą (B ytom ska 16). mieszkań.eo 
Św iętochłow ic W ilhe'm  Żurek
(Czarmoleśna 26) dobył w  pew nej 
eh w  li noża, którego 
ostrze zatopił kilka razy w  cieie 

sw ej kochanki 
poozem nieprzytom ną i obficie 
k rw aw iącą dziew czynę porzucił 
na uficy a sam zbiegł.

Ofarą zuchwałego nożowca za­
jęli s ię  przechodnie, którzy przy

pom ocy nadbiegłei w  m iędzycia- 
sie policji przenieśli oD ktorczyków  
nę do oka u kom sarjatu  policji, 
skąd została  przew ieziona 

do szpitala hutniczego 
w  Św iętochłow icach.

Za k rw aw ym  kochankiem— Żur­
k o m , -który ukryw a się przed poli 
cją

wdrożono pościg.
Zachodzi s in e  podejrzenie, że 

chcąc uchylić się od odpowiedzial­
ności, zbiegł on
przez zieloną granicę do Niemiec.

W edług opinii lekarza szpitalne­
go stań Dofetorczykównei test 
groźny.

—  ..

P janl awanturnicy
dostali się do aresztu

W czorajszego popołudnia na ul. Sie! 
mianowiebiej w Małej D ąbrów ce n a ­
pastow ali przechodniów  znani na tam- 
tejszym  terenie aw anturnicy , .32-letni 
Alojzy T rybuś ; 33-le-tini Józef Poppe 
z Małej Dąbrówki.

Awantur,nicy, będąc w stanie n ie ­
trzeźw ym  poturbow ali w pierw  N ow a­
ka, powybijali szyby  w pobliskich! 
mieszkaniach, a następnie tłukli prze­
chodniów.

P rzytrzym ani przez posterunkow ych' 
policji, aw anturnicy zam ierzali pobić 
ich, przyczepi posługiwali się w yrw a­
ne mi z plota sztachetam i.

Poskromiono ich dopiero przy  uży­
ciu pałek gumowych i osadzono W! 
areszcie.

Pur?żu«a p̂ dem
Z Rybnika donoszą: Onegdaószegfi

w ieczoru z powodu dotknięcia się mię 
izolowanych przew odów  elek'trycznycil 
o napięciu 220 w o lt zastała porażonai 
w oborze dworskiej w Suimimie, 47- 
letnia G ertruda Hoefhkowa. sbutkiei* 
czego poniosła śm ierć na miejscu.

Zderzeń e motocyklów
Ubiegłego popołudnia około godzliijl 

6-ej na ul. Katowickiej w  Zawodzili 
zderzył się motocykl pocztow y, p ro ­
w adzony przez Stanisław a Trochę % 
Katowic, z motocyklem Alfonsa Maw 
zura z Król. Huty.

Zderzenie było tak silne, że m o to ­
cykl pocztow y w yw rócił się <i zosta ł 
■moon© uszkodzony, zaś Trocha, pa­
dając na bruk złam ał p raw y obojczyk.

Głton złodzieie drnb'U
W czorajszej nocy zakradli się nie­

znani narazie spraw cy  do chlew ika 
H enryka .Panka, m aszynisty  w  KróL 
Hucie (K rzyżow a 20), skąd zabrali 3 
kury  i koguta. O baw iając się, by łoi 
ry nie zdradziły  ich gdakaniem  po ­
zabijali je w ogrodzie, gdzie zmaile- 
ziooo ślady w postaci obciętych g łów  
ptasich. .

O kradzież tą po d e jrzew a . policją| 
bezrobotnych.

Z Divemvtniczeao f ron tu
W czorajszej nocy usiłow ała p rze jść  

przez zieloną granicę pod Szartej.em 
wieloosobowa banda przemytników* 
którzy  natknęli się na patro-l s tra ż y  
granicznej. Kiedy wezwani do za­
trzym ania się przem ytnicy rzucili się  
do ■ ucieczki, padło ■ kilkanaście s trza ­
łów za uciekającym i, którym  jednak 
udało się pow rócić na stronę niem iec­
ką. Czy w śród uciekających byli ja­
cyś ranni, n,ie zdołano ustalić.

Na odcinku pod Brzezinami Sląskłę 
mi ujęli, strażnicy ub. nocy Józefa 
Skórka, mieszkańca Życheic pow. Bę­
dzin. O debrane przem ytnikow i 10 
kg. rodzynków , i fig zdeponow ano wi 
urzędzie celnym w B rzezinach Si.

Soortnwi złodzieie
Z Rudy donoszą: Ubiegłej nocy. do­

konano śmiałego włamania do skłądu 
sportow ego „Staw ia" należącego do 
klubu sportow ego tej samej nazwy. 
Łupem rabusiów  stały  sie cenne Przy­
bory i bielizna sportow a, p rzedstaw ia­
jąca w artość 1283 zł.

Spraw ców  tego pom ysłow ego w ła­
mania nie udało sie ujać. Jes t jednak 
nadzieja, że niebawem osiada za k ra t­
kami.

U d r o h o n i i  złodzieio
W  toku dochodzeń w spraw ie w ła­

m ania i kradzieży, dokonanej w dniu 
11 sierpnia r. b. w  mieszkaniu Heleny 
Zmarzłej w Król. Hucie (GimnazjaIna 
28) ujęła w czoraj policja mieszkańca 
Król. Huty, Paw ła Czembora C ^ ^ p y  
18), karanego już za podobne prze­
stępstw a

Na Gzembora sporządziła policja 
doniesienie karne do sadiw
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Taiemnice toru wyścigowego

Panika wśród właścicieli staien
„Pew niak" niecierpliw ie rżał przy żło­

bie, inne konie w turow ały mu odw racając 
tb y  w kierunku służby  stajennej, która sta­
ła  bezradna i zdenerwowana. O brok już 
dawno powinien być dostarczony, a  tyiti- 
ezasem e robotnika ze sklepu zbożowego 
Stic było dotychczas widać. C zyżby w łaś­
ciciel stajni nie uregulow ał jeszcze zaleg­
łych rachunków, a jeżeli naw et nie uregu­
lował, to czyż dostaw ca będzie tak bez­
względny aby skazać na w ygłodzenie nie­
winnych zwierząt. Niespodziewali się tego. 
Zawsze ow ies dostarczony był na czas 
■mimo niezapłaconych rachunków  i dlatego 
zdziwienie ich było ogromne. P o  dłuż- 
szem oczekiwaniu ktoś ze stajni zatelefo­
now ał do składu i dowiedział sic, że robot­
nik, k tó ry  miał ręcznym wózkiem zawieźć 
worek na wyścigi dawno już wyjechał 
i w sklepie spodziewano się naw et, że la­
da chwila powróci.
} Tym czasem  robotnika owego spotkały 
w drodze miłe niespodzianki. Najpierw za­
czepił go jakiś nieznany mu jegomość 
< gw ałtow nie przypom niał mu się jako ko­
lega jeszcze z przed wojny. Chociaż ani 
rusz nie mógł sobie przypom nieć, żeby 
kiedykolwiek miał takiego kolegę, tam ten 
nie daw ał za w ygrane i koniecznie zapra­
szał go na wódkę. Zaproszenie to robotnik 
przyjm ował z lekkiem niedowierzaniem, 
aie wszelkie jego niepewności rozw iały 
się. gdy ów rzekomy przyjaciel w yciągnął 
z kieszeni plik banknotów i powiedział:

—■ Jak  widzę kolega się boi, że ja chcę' 
iść na załapanego i forsy przy sobie nie 
posiadam . Otóż patrzcie, że nam  na dobrą 
flachę na dziś w ystarczy.
. — Tak, ale ja muszę pojechać z obro­
kiem. w ykręcał się robotnik.
. — Co się pan m artwi o konie, to pan nie 
wie, że zw ierzęta mają po  cz te ry  brzuchy 
jak krow a i mogą długo żyć bez jedzenia. 
To nie tak jak człowiek, co musi sobie 
i podjeść i wypić, żeby mógł chodzić po 
Bożym świecie.

Rozumowanie to trafiło mu w idać do 
przekonania, bo wic fu zgodził się w stąpić 
.na jednego** do pobliskiej restauracji.

Pulchniutka przystojna Kazia, która sta- 
- ła za bufetem, nucąc w esołą piosenkę „Na 

Starym  Mieście za firankami" tak umiała 
zachęcić ich do picia, żc ani obejrzeli się, 
jak minęła jedna i d/uga godzina.

.. — Panno Kaziu — oświadczał się na
wpół pijany robotnik —■ pani tak cudnie 
śpiewa i dołcczek także samo masz pani 
piękny w brodzie, ja bym tu na cale życie 
pozostał.

Panna Kazia z miłym uśmiechem dzięko­
wała za komplementy i raz oo raz nalew a­
ła wódeczkę.

Tym czasem  wózek z obrokiem stał 
przed restauracją i robotnik, który  miał go

odwieźć, naw et nie zauw ażył, jak m łody 
jakiś m ężczyzna podszedł, rozw iązał wo­
rek  i w ysypał do w ew nątrz zaw artość to­
rebki, k tó rą  przyniósł ze sobą. Po tem  de­
likatnie polewa! ziarna wodą. k tó rą  m iał 
w  butelce.

—  Będzie dobrze — m ówił do siebie ÓW 

nieznajomy jegomość i również wszedł do 
knajpy napić się jedną wódkę.

Kazia b y ła  zmienna i ca łą  jej sym patia 
obm ciła się ku nowemu gościowi. W ów ­
czas oburzony robotnik zażądał rachunku. 
Ów kolega z przeszłości nie pozwolił mu 
jednak płacić, sam  uregulował rachunek 
i w raz z nim w yszedł na ulicę. W ózek 
pchany niepew ną ręką, zataczającego się 
na nogach robotnika, w ykonyw ał dziwne 
zw roty na jezdni, co zwróciło naw et uw a­
gę posterunkowego, W  obawie, ażeby w o­
rek nie znalazł się w  komisariacie, Żłobecki 
■fon to bowiem był ow ym  rzekom ym  przy­
jacielem z przed wojny), sam  ujął dyszel 
wózka i ciągnął go ulicą. Dopiero przy 
bram ie wyścigowej rozstali się. Robotnik 
.wjechał do środka i po chwili znalazł się 
w  gronie rozkrzyczanych, zdenerwow a­
nych chłopców stajennych, 
i —  Ach ty  pijanieo w strętna — wołali — 
to ciebie nic nie obchodzi, że tutaj tyle ko­
ni stoi bez obroku. T o ty sobie poszedłeś 
na wódkę, zamiast przyjechać prosto do 
nas. Czekaj bracie, będziesz ty  się miał za 
swoje, jak w rócisz do domu, już twój w łaś­
ciciel jest dobry  na ciebie, 
i Niesluchano co bełkoce, tylko chw yco­
no coprędzcj w orek i za chwilę rozsypano 
ziarno w żłoby.
, Chrupanie rozległo się dokoła, chłopcy 
Stajenni, k tórzy  i tak tego dnia zbyt długo 
przesiedzieli w stajni, jeden za drugim 
w ykradali się na miasto. Pozostał tylko
jeden, św iatła  pogaszono. Żłobecki czekał 
przd wyścigam i na wyjście robotnika, 
chciał się przekonać i upewnić czy w staj­
ni nie kupiono obroku w innem źródle. Gdy 
dowiedział się, że zaraz rozsypano przy 
nim owies do żłobów, uśmiechnął się do 
siebie. •

—  Zrobiłem swoje, teraz 4rzcba tylko 
przypilnow ać tam tych.

Robotnik ze składu paszy jeszcze usiło­
w ał namówić swego kóiegę, ażeby wrócili 
do słodkiej Kaziuni, ale temu już ani w 
głowie nie było zabawiać dłużej niepo­
trzebnego mu człowieka. Dlatego też sko­
rzystał z pierwszej sposobności, i iznjkł 
w  bocznej ulicy.
■ — Jeżeli doktór dal dobra truciznę, to na 
rano powinien być skutek m urow any. 
T rzeba będzie teraz uważnie czytać ga­
zety.

Istotnie następnego ranka w stajni 
w szczął się popłoch. Młoda klacz, która

dopiero w  tym  reku przyszła ze stadniny 
na wyścigi, leżała w  sw ym  boksie n ieru­
choma, ciężko dysząc. O czy jej zaszły  nie­
bieskaw ą mgłą, a z pyska toczyła się piana.

Obsługa stajemia zaczęła się  naw zajem  
naw oływ ać.

—  Słuchaj, widzisz Janek —  P iram idka 
zdycha.
1 — Co jej może być, trzeba zaraz w ezw ać 
starego.

Inni chłopcy, k tó rzy  podeszli do swoich 
koni, w ydaw ali także okrzyki przerażenia.

— Patrzcie, mój ledwo stoi.
— I z  mojego nic nie będzie.
— W idzicie „Pew niak" już siada.
W  stajni robi! sie rw etes nie do opisa­

nia. Zew sząd przybiegli ludzie zwabieni 
krzykiem  chłopców stajennych. Każdy ra­
dził co innego, daw ano koniom wodę, któ­
rej one zupełnie nie chciały pić.

W reszcie wpadł, jak  bomba właściciel 
stajni. S tanął on w progu budynku i chw y­
cił się Tęką za serce, k tóre oma! nie w y­
skoczyło mu z piersi. Z chaotycznych opo­
wiadań nie dowiedział się wiele, ale natych­
m iast kazał w zyw ać lekarzy. Zawiadomio­
no także Zarząd T ow arzystw a, nie ulegało 
wątpliwości, że na stajnię wykonano po­
tw orny  jakiś zamach. O om yłce nie mogło 
być mowy, bowiem firma, k tó ra  dostarcza­
ła owies, znana była ze sw ej skrupulatno­
ści co do gatunku towaru. Natychmiast od­
szukano w domu robotnika, k tó ry  zawoził 
obrok i zapytano, co robił dnia ubiegłego 
zanim przyjechał na wyścigi. Robotnik nie­
wiele umiał wyjaśnić, m ów ił coś niejasno 
o swoim  przyjacielu z lat dziecinnych, o 
nagłem  spotkaniu na ulicy, ale dalszych 
szczegółów zupełnie nie pam iętał. Św iado­
mość jego kończyła .się w  tej właśnie 
chwili, gdy zażądali rachunku w restau ra­
cji. W ów czas jednak, jak mówił, był zupeł­
nie trzeźw y. Nie umiał natom iast powie­
dzieć gdzie zostawił wózek z owsem. Ta 
okoliczność obciążała go decydująco, to też 
wkrótce znąiazł się w wiezieniu śiedczcm. 
Nie była to żadna satysfakcja dla właści­
ciela stajen, któremu padły  zatrute trz y  
najlepsze konie.

— Kto mi zw róci moją stra tę  — biadał.
W łaściciele innych stajen żyw o zaniepo­

koili się tym zamachem. Próbki owsa wzię­
to do badania, w ykazały, że istotnie ziarno- 
zostało zatrute trucizną dość mocną i skom­
plikowaną. Poniew aż jeden z właścicieli 
bardzo obawiał się podobnego zamachu, 
przeto tego samego dnia zwrócił się do an­
gielskiego biura detektyw ów  z prośbą, że­
by przysłano mu w yw iadow ców  anglików 
do pilnowania stajen. Tylko cudzoziemcom 
wierzono od tej chwili na torzc, a w ypad­
ki mimo to rozwijały sie coraz szerzej.

(Dalszy ciąg jutro),
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Irurawo zakończone libacja odpustowa
Skandaliczne zajście  w  Nowych HaMuhach

W  isb. niedzielę odbyt sie w  parafji 
Kawob&jitacktei uroczysty, doroczny 
odpust ku ezei św. Jatfwisri.

Po uroczystościach kościelnych na- 
shupty zabawy świeckie po domach* 
Wesoło i  hucznie bawiono sie w domu 
śląsnego przy ul. 3 Maja 37.

Późnym wieczorem, kiedy wskutek 
c-próźnieiłia licznych butelek zaspano-

REPERTUAR
KAIRU P0lSK€69

środa, 18.10. „Musisz sie ze mnij 
ożenić" godz. 20.

Czwartek, dnia 19.10: .Stefek" (prem 
jera) o godz. 20.

Sobota dnia 21.10: „Stefek"' o %■ 20.

W różby na dziś
I dzisiaj — zarówno jak i  w  dinkt 

wczorajszym — da sie odczuwać na­
strój niepokojuv chaosu htb depresji. — 
w  związku z naptęfg.' sytuacją, ca spo­
tęguje się jeszcze wieczorem.

Mima to jednak ranek zapowiada 
sie nieźle i może naan po godz. 8-ej 
przynieść okazje pomyślne, roabuidze- 
nie iisfcwcji, tab głębsze zainteresowa­
nia umysłowe.. Jest to dobry czas 
dta załatwiania wszelkich spraw to­
warzyskich, społecznych, finansowych, 
de stosunków z krewnymi Itub- przy­
jaciółmi i ludźmi, którzy mogą dla nas 
stać sie pożytecznymi czy to  pod 
względem finansowym, czy też towa­
rzyskimi

Krótko przed godz. 13-tą możemy 
jednak już przeżywać jakieś niepoko- 
je nieoczekiwane., drobne nieporozu­
mienia tab nagte zarwany — a nasze 
oczekiwania mogą wówczas zostać za 
wiedzione.

Nie będzie to jednak sic poważniej­
szego, a kolo godz. 14-ej zaznaczy się 
lepsza passa pod względem nastroju 
i powodzenia towarzyskiego.

Jak już wspominaliśmy — wieczór 
zapowiada się dość niespokojnie i mo­
że przynieść nam wstrzuśnienia nieo­
czekiwane, nagłe zmiany, rozstania,: 
opozycje i wogóic sytuację naprężo­
na.

wał nastrój niezwykłe ożywiony, ni 
stąd ni zowąd: powstało zamieszanie, 
które niebawem przerodziło się w 
awanturę i bójkę. Dwaj uczestnicy li­
bacji Stanisław Paryzek z N. Hajduk 
(3 Mai a 43) i: Reinhold Wystraeh z 
Król Huty (Słowackiego 20) uzbroiw­
szy się w noże rzucili się nagle na ku­
zyna gospodarza Pawła Slanę (Sty­
czyńskiego 40) i Anne Kalinkę (Sty­
czyńskiego 52) oraz Eme Slanę, Elżbie 
tę Fiszero.wa i Herberta Fiszera z  N. 
Hajduk.

Skutki tej rozprawy nożowej, byty 
dta zaatakowanych fatalne,, bowiem od; 
nieśli oni rany przyezem Pawła Slanę 
w  stanie groźnym przewieziono do 
szpitala miejskiego w Król. Hucie, zaś 
pozostałymi zaopiekował sie, wezwany 
przez przybyła w międzyczasie poli­

cje, lekarz, który po, udzieleniu pierw­
szej- pomocy powierzył ach opiece do­
mowej.

Aranżera krwawe! bójki Reinholda 
Wystraefta ujęła po-licia. W czasie 
eskortowania pa da lokalu posterunku 
stawiał on opór posterunkowym, wo­
bec czego znurszem byli do użycia pał 
ki gumowej w cełu poskromienia opc­
ja. Znalazłszy sie. w posterunku •poli­
cyjnym wybił Wystraeh szybę w 
drzwiach- przyezem efealCzył sobie rę­
kę.

Dopiero- kajdanki uspokoiły nieco 
awanturnika.

Pozatenr zatrzymano: w areszcie kil­
ku uczestników libacji którzy brali 
czynny bdział w  tern skamdaKcznem 
zajściu.

Dochodzenie trwa.

Wojna dom owa
Gdy żięć m eszka sod  jednym dachem z  te ś c o m t

Nie jest to tajemnica, że ieśh te 
śd-o-wie zamieszkują jedno mieszka 
nie a zięciem — o- wojnę me trud­
no.

Tak tez było ubiegłe* noey w 
miesizikan u Stantpowa- i Anny Wró 
b ów w ŚwięUKliłowicach (Wolno 
i d  37) it których zameszkuje „ką 
tern" ich zamężna córka z zięciem 
Stefanem Stróżnym.

Z kłótni na t  e wspólnoty nnesz- 
katriowei wywiązała się awantura, 
która około pó1nocy przybrała nie 
pożądane rozmiary.

W pewnej chwili roznanrętnto-

ny  pojedynlaiem słownym Stróżny 
rzucił się- m  teścia z dłutem., któ- 
rertr zada) mu kitka miebezpiecz- 
nych: ciosów w głów® i ręce.

Zaalarmowani sąsiedżi wyrwaS 
Wróbla z rak rozjuszanego zię- 
c'aszka, dzięki czemu wyszedł on 
z tej rozprawy z życiem.

Rany okazały się jednak o- tyle 
groźne, źe Wróbla musiano, umie­
ść ć w szpitalu Spółki Brackiej w 
Król Hucie 

Życiu leg© nie grozi jednak nie­
bezpieczeństwo ,

10 z ł .  g r z y w n y  z a  „ b a l f e n f c r o i e ’
Na targowisku w Król. Hucie 

przytrzymała policja obywatelkę 
-niemiecką 20-leteią Eiźę Kuntze z 
Bytom a (Bergstr. 18). która md­
ła wpiętą do- klapy płaszcza od­
znakę hitlerowska.

Patriotkę nemieeką odstawiono- 
do dyrekcji policji w Król. Hucie,,

która z mrelsca zaaplikowała- Krnst 
zównie grzywnę w kwocie. 10 zł. 
z- z a maną na 2 dni aresztu.

Z dwojga złego wybrała ona to 
pierwsze.

t Bezczelna Niemka nie pokaże się 
już z tą ozdoba w Król. Hucie.

Złodzleie m agla  
w  potrzaska

Z końcem września r. b. donosiliśmy 
o  śnrytete dokonanej kradzieży do-lsei 
czgśef do magla, stanowiącego wfas- 
rtość Jana Paluszki w Krat. Hucie 
(3 Maja 8 t l  

Dzięki energicznym pochodzeniom 
połach udał® ssę uiąć szajkę złodziej- j 
s-ką która przyprawiała p. Pastuszkę o 
niemały kłopot

Są to mieszkańcy Król. Huty, zasuń 
policji z. iffliryefe „wyczynów": Antoni 
Antlauf, Leon RaiTe, Emil Gromadka i 
Jan Wotezefc. Ponadto za- posarestwo 
w tej kradzieży sporządziła policja do 
mestenie na Jana Adamczyka z  KjóŁi 
Huty, który magiel nabył od złodziej!.

R -i: *  (

KATOWICE. Środa, 18 października, 
1933- r.

7: „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05: 
Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 7AZ: 
Chwdka gospodarstwa domowego. 
11.40: Mazyka (płyty). 1157: Sygnał 
czasa Ł hejnał z Krakowa. 12.05: Kon­
cert orkiestry. 12,35: Wiadomości rac- 
teoroiog. 15.30: Wiadomości gospodar­
cze. t  giełdowe katowtaMe. 15.50: Msb-K 
ła- (płyty). 16.10: Pogawędka dia dzie« 
cl. 1425: Muzyka (płyty). 1455: Kann 
cert sofistów.. 1750: Muzyka (płyty). 
1-8: .Atprawa pozaszkolnego przysposo­
bień,ił zawodowego". 18.20': KoocerSi
Orkiestry ludowej. 19: „Stolice Polski! 
poprzez jej dzieje". 19.15: Rozmaitości. 
1925: kw adranse  i felietony literac­
kie w  naszym, programie zimowym", 
20-: Koncert Orkiestry Gitarzystów. 21: 
„Życie kupieckie w Polsce". 21.15: Re­
cital forteoranowy.. 22: Wiadomości- 
sportowe. 22.10: Mu-zyka taneczna (płjs 
ty).. 23: Gtędzeaie i kpiny w Kzylti* 
francuskim.

Środa

18
r.ŹDZłERfHSt 1933

Dziś Łukasza, 
Jutro Pelagii.

SŁONCE
Wsch. sf. 6.05. 
Zach. s! 4 37.
Wsrtr. ks. 5,02. 
Zach ks. 3.51.

Zaraz po przybyciu do Nicei Halina uda­
ła się do prefektury. Ody wchodziła do 
gmachu czuła wielki niepo-kój. Zadawała 
sobie: pytanie co źrebiłaby w wypadku, 
gdyby się ©kazało, że Jerzego już tutaj 
niema, że wyjechał nie zostawiwszy dla 
niej ani adFesn,. aur wiadomości. Później 
sama na siebie była zła, że tafcie myśl), 
mogły jej powstać w  głowie. Prefekt był 
zajęty, musiała trochę zaczekać. Kilka­
krotnie w czasie oczekiwania chciała 
zwrócić się do urzędników i •policjantów, 
którzy przechodzili przez poczekalnię i spy­
tać ich czy nie wiedzą czegoś o losach Je­
rzego. Porzuciła jedbafc ten zamiar i posta­
nowiła nie prowadzić z nikim żadnej roz­
mowy, prócz prefekta.

Szef policji, gdy ujrzał ją wchodzącą do 
gabinetu, wyciągnął rękę na powitanie.

— Fani wróciła a mąż jeszcze w dalszym 
ciągu jest u nas,

— Bardzo mnie to smuci, ale i cieszy za­
razem. Bałam się, ażebym nie minęła się 
z nim w drodze. Panie prefekcie? Czy 
sprawa mego męża nie wyjaśnia się wca­
le, czy nikczemności tych łotrów, którzy 
go fałszywie oskarżali, nie zostały jeszcze 
zdemaskowane?

— Niestety, nie i dlatego maż dotąd 
przebywa w areszcie. Dziwię się jednak, że

dotychczas,, mimo iż upłynęło sporo czasu 
od chwili wyjazdu detektywów, nie wpły­
nęło do mnie żadne zameldowanie o jego 
winie, albo prośba o zatrzymanie go w 
areszcie. Zastanawia mnie to,..

— Ależ panie prefekcie, niech mi pan 
uwierzy, że będzie pan czekał bardzo dłu­
go, takie meldunki nigdy nie nadejdą, nikt 
nie może a nic obwiniać mego męża, bo on 
akt niewiiiien.

— W każdym razie jest bardzo sympa­
tyczny i mogę pani powiedzieć, że zjednał 
sobie nas wszystkich. Doprawdy chociaż 
jestem- wytrawnym policjantem, trudno mi 
się jednak w nim doszukać rysów prze­
stępcy.

— Alei naturalnie, skądże, mój Jerzy 
przestępcą? Ha, ha, ha?

— Ujęła mnie przedewszystkiem jego 
wielka miłość do pani. Przestępca praw­
dziwy nie odda się w  ręce policji, ażeby 
uwolnić z aresztu chwilowo zatrzymaną 
żonę, a poza tern ten drobiazg, który dał 
ms do przechowania* bojąc się, ażeby nie 
sprofanowano w celi tej pamiątki.

Prefekt sięgnął do biurka i wyciągnął 
etui z fotografią Haliny.

— Widzi pan, tyle daje mi dowodów mi­
łości, że niema w tern nic dziwnego’, że 
wybrałam się w taką daleką podróż, aby go 
ratować. Panie prefekcie niech mf pan do­
pomoże.

— Dziwna byłaby może trochę moja ro­
la, ale w tym wypadku bez brania na swe

sumienie czyim przestępczego, mogę' 
©świadczyć, że kodeks jest po naszej stro­
nie. ‘Zbyt już dużo czasu upłynęło byśmy; 
jeszcze mieli czekać na decyzję krajów,- 
które roszczą pretensje do far. Bielickiego, 
Nasz kodeks pozwala nam na zastosowa-> 
nie daleko idących okoliczności łagodzą-* 
cyeh.

— Więc naprzykład?...
— Prawdopodobnie sędzia nie miałby 

nic przeciwko zastosowaniu kaucji.
— Jeżeli jednak będzie żądał kaucji zbyt 

wysokiej? Ja rtfe jestem zbyt zamożna. i
— Ja uważam, że sędzia zadowoli się ta­

ką. sumą, jaką pani będzie mogła mu zaofe* 
rować. Powiem mu, że pani zgłosi się do: 
niego w tej sprawie. Niewątpliwie chciała-, 
by pani także uzyskać widzenie ze swym  
mężem?

— Ach tak, naturalnie, byłabym panis 
prawdziwie wdzięczna.

— To mogę załatwić po telefoniczne^! 
porozumieniu z sędzią śledczym.

Sędzia nie stawiał przeszkód.
W małym pokoju aresztanekirrt odbyło: 

się spotkanie Hali i Jerzego.
Bielicki był bardzo zdziwiony powrotem 

Hali.
— Co się stało najdroższa.
Ona zamiast odpowiedzi rzucifa mu się- 

na szyję i tak trwalr w długim, gorącym 
pocałunku, nie zwracając uwagi na obce- 
iw*ć dozorcy.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃGA

Powieść odległej przeszłości

w /a  H. H. w w. p r r .  liter, o p  
o ra *  rysunki pro jek tow ali

Stanisław  Ludwik Lewicki
M ustroxyaU H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  Z a s t r z e ż o n e

Często też podróżnicy, k tórzy  z 
[właściwej drogi przez nieuw a­
gę czy  też przez szukanie nad­
zw yczajnych przygód zbłądzili, 
ponieśli śmierć w  błotach, udu­
siw szy  się i utopiwszy, bez po­
m ocy i bez niczyjego ratunku. 
iTylko dzikie gęsi i kaczki bez­
piecznie i zupełnie swojo tam  się 
czuć potrafią. Tam  też m ieszka 
ją i tam dzieci swoje pierzaste, 
w ychow ują. A jakie wspaniałe 
polowania na te smaczne ptaki 
m ożna tutaj urządzać. Tak pięk­
nie tutaj o — bardzo pięknie.

Na wiosnę, w  porze tajania 
śniegów lub też, kiedy jesienią 
strugi deszczów ulewnych kraj 
Iteu cały roszą nieustannie — 
ziemia staje się na podobieństwo 
m orza: jedną olbrzym ią taflą wo 
dy pokryta. Tu i ówdzie sterczą 
tylko luzem rosnące i co w yższe 
d rzew a i szczytow e krzaki 
wzgórz. P łaskie wierzchołki pa­
górków" wyglądają jak drobne 
wysepki po bezkresnej wodzie 
<?zrzadka rozsypane.

W  lecie jednakże skrzy  się 
żółć jaskaraw a kaczeńców i mle 
czy oraz błękitnieje rój dzwo- 

■ neczków, w krąg roztacza się 
woń upo'na m acierzanki i law en­

| nRIIRNF J
INW ALIDA W OJENNY, ciężko po­
szkodow any poszukuje na ukończenie  
rozbudow y gospodarstw a w iejsk iego  
1500 do 2000 zł. na 1-a hipotekę lub 
skrypt dłużny. Sp łaty  oraz op łaty  w e  
dług um ow y. O soby, które zechcą  
udzielić pom ocy m aterialnej do zreali 
zow ania w arsztatu pracy zrechcą na­
desłać sw e  zgłoszen ia  pod E. K. 100 
do ..N ow ego Czasu" lub poste-restan- 
te H erby Śląskie.

KUPIE OKA7Y.INIE bufet kuchenny, 
szeroki, w ózek  dziecinny, stó ł do roz I 
suwania i cztery  krzesła sto ło w e  — 
dobrze utrzym ane. O ferty pod „Tanie 
i solidne" do Administracji ,.N. C za­
su" w K atowicach.

KAWALER lat 33. kupiec, w zrostu  
średniego bez nałogów , noszukuie pan 
ny lub w dów ki do lat 35 w celu ma­
trym onialnym . P osiadaiacym  w łasny  
interes lub gotów kę do 3000 zł. p ierw ­
szeństw o. ł.n=kaw e zgłoszen ia  do „N. 
Czasu" pod 691—J.

MAGIEL RĘCZNY, używ an y  w  do­
brym  stanie — sprzedam . Z gołszen ia: 
Stan isław  Żydek, Nakło ŚU  Osada 
d w orcow a ul. św . W ojciecha,

N ow opriybyw aiacy abonenci otrzyrcu ą na  zadan ie  dotycłitzasow e odcinki powieści b e z p ła tn ie
— A widzisz — przecież tv  m y teraz  dopiero należycie, te 

się tam  w ychow yw ałaś. No to raz, kiedy musimy siedzieć w
dowego kwiecia. A w tedy  łąki te 
rozległe kwitną i pachną, iż zie­
mia cała rajem  się wydaje. Ody 
byś to oglądnąć mógł — poko­
chałabyś ziemię tą jeszcze b a r­
dziej, więcej, niż jakąkolwiek in­
ną.

A jesienią — kiedy po niebie 
ciągną klucze żóraw i i gęsi dzi­
kich, odlatując na dalekie połu­
dnie, w tedy  ziemia przybiera 
bardzo inny wygląd. W tedy 
kw itną lilje wodne i róże bagien­
ne, pstrzy  się zim orost jesienny. 
Liście lip rozłożystych i buków 
zmieniają zwolna barw ę i opada­
jąc, m oszczą grunt ślicznym, 
mieniącym się kobiercem . W te­
dy jest cicho — tak cicho i, na 
sercu coś ciężkiego leży, coś 
boli... Tak — ale to trzeba wi­
dzieć, a w tedy można dopiero 
praw dziw ie pokochać tę ziemię 
— pokochać tak, jak kocha się 
swoją ojczyznę jedyną.

Jagna słuchała słów  burgrabi- 
ni i oczyma duszy podziwiała 
piękno swej ziemi ojczystej. Elż­
bieta ciągnęła dalej:

— Całkiem, u w idnokręgu zo 
czysz w reszcie siedzibę księcia 
P rzem ysław a — w spaniały .By­
tom, m iasto — które stąd tylko 
przy sprzyjającej pogodzie jest 
widocznem. Strzeliste w ieżycz­
ki kościołów pną się w górę — 
jak gdyby chciały urosnąć jesz­
cze wyżej, aby móc patrzeć po­
przez wysokie pagórki i szczy­
ty iglastych drzew , które popro- 
stu chmurę rozdzierają.

A poza naszemi plecami leży 
ziemią najpiękn ejsza ze w szyst­
kich ziem św iata. Poza naszemi 
plecami rozciąga się kraj, do kfó 
rego i my dusza całą i sercem  
należym y — tam leży Polska. 
Duża i piękna Polska ze stolicą 
p rastara  — Krakowem. Srebrną 
wstęgą wije się wokół niej kró­
lowa rzek naszych — W isła, w 
której to nurtach W anda ongiś 
utonęła, nie chcąc p o ś lu b i gbu- 
row atego Niemca. A jakiemż 
pięknem miastem w Polsce jest 
Płock, do którego królowie na­
w et nierzadko sie w ypraw ia ą.

I my też  pojechałybyśm y chęt 
nie do Krakowa lub do Płocka, 
— gdybyśm y tylko mogły. A 
tak — jesteśm y zamknięte i ma­
rzyć tylko o fem możemy.

— A ja w  Krakowie byłam .

ty  znasz najpiękniejsze m iasto na 
sze. Jakże ci zazdroszczę. Mhie 
nie przypadło jeszcze to szczę­
ście w  udziale, ale pragnieniem  
mojego całego życia jest. zoba­
czyć Kraków.

Ale i Śląsk, ziemia rodzinna 
m a też wiele uroków  i — ją ko­
cham y jako naszą ziemię rodzin 
ną.

Rozległą i bogatą jest kraina 
bytom ska. W ieczorem  — z po­
nad chat wiejskich snuje się sza-

a dym  aż hen z Żychlina i 
eehla. Mleczne pasem ka drżą 
w  pow ietrzu, jak delikatny w e­

lon ślubny. Czasam i dym  ten 
m iesza się często  z białą mgłą.

O — Jagna — jakże św iat jest 
piękny. Ile tylko patrzenie na  
mroki św iata, jest w arte, ocenia-

tym  zaklętym  lochu.
G dybyśm y by ły  wolne, poka­

załabym  ci także ow ą s ta rą  lipę 
bdw iećzną, pod k tórą od paru 
se t lat sądy  rozjemcze się odby­
w ają. Stoi ona tuż przed bram ą 
w jazdow ą na. zam ek św ierkla- 
niecki. Tu zw ykle zbiera się r y ­
cerstw o  cale, kiedy spór jakiś 
k toś komuś w ytoczył, aby słu­
szność spraw iedliw ie jednej stro  
nie ze zwaśnionych przyznać. 
Lipa ta stoi na drodze do Che­
chia. Ale — Jagienko, czy ty  słu 
chasz, czy cię to ciekaw i? P o ­
wiedz, czy chcesz, abym  ci da­
lej opow iadała?

— Pani chciała mi opowie­
dzieć coś o tej pięknej Jadw i­
dze — w trąc iła  Jagna.

(Dalszy ciąg- jutro)
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